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Od kilku dui piękno pogoda z maRro> p rzy
mrozkami , wyprowadza mnóstwo spacerujących 
po plantacyach i aleach w godziny południowe.

W czorajszy  koncert panów Dohler i Piatti,  
z  najmiększym zapałem słuchaczów był p rzy
j ę ty .— Obadwaj są mistrzami w swej sztuce. 
Od czasów sławnego L isz ta ,  niesłyszeliśmy 
fortepjanis ty , prócz naszego ziomka młodego 
L ubowskiego, (niewłaściwie w  niektórych ga
zetach nazywanego galieyaninem), któryby w  
czem kolwiek zbliżył się do rodzaje gry lego 
nowego Orfeusza;— pan Dohler je s t  pierwszym 
w  oczach naszych, który ma prawo w niczem mu 
nie ustępie ,  — a co do czystości,  równości gry, 
j e s t  prawdziwym śpiewakiem na tym tak t ru 
dnym , tyle niewdzięcznym instrumencie. To 
cośmy powiedzieli o panu D o n l e r z e , —  śmiele 
powiemy i o panu Pialtim, źe grą swoją pełną 
czucia, melodyi, przypomniał nam odrazu tkli
wego wzniosłego Kellermana. Obadwaj młodzi 
mislrze nieuslająceini brawami i oklaskami 
wieńczeni,— niewymowną sprawili radość swo
im słuchaczom oświadczeniem, źe  iin się raz 
je szcze ju tro  słyszeć dadzą.

Dziś wr teatrze ósmy raz ulubiona opera 
Donicettego: » Córka P ólku «— Opera ta po w szy
stkich miastach głównych za granicą ciągle jest 
przedstaw ianą;—żadna prawie jeszcze  nie mia
ła tyle powodzenia.— W  Berlinie artyści w ło 
scy mało kiedy grają co innego.; właśnie na 
wczoraj zapowiedzianą tam była Córka półku, 
której rolę przedstawić miała Panna Dźoja An- 
giolina. ( C z y  nie ta sam a,  którą dotąd tak lu
biła W arszaw a!)

W i a d o i u n ś i c i  z a ę i a u i ę t e i i e .

— W arszawa  3 Stycznia. —
N. Pań mając sobie przedstawioną przez 

JO. r.ięcia Namiestnika w Królestwie Pohkiera, 
prośbę pani Julianny W e lk e ,  wdowy po byłym 
kommissarzu W ydziału Administr. \v b kom- 
missyi^ W ojew ództw a Kaliskiego, kaw alerze or
derów: św. Stanisława 3ej ( teraźniejszej 2 e j )  
ki. i .=w. Anny 3ej kl., o nadanie je j  i dzie
ciom jej szlachectwa dziedzicznego, biorąc na 
uw agę przeszło 24  letnią gorliwą służbę zm ar
łego W e lk e ,  i szczególne przywiązanie jego 
do prawej władzy, w  ciągu osftfnicu zaburzeń  
o kazane ,  niemniej okoliczność, źe  zajmowany 
przezeń  urząd pomieszczony je s t  obecnie w k las -  
sie szóstej klassyfikacyi ogólnej u rzędn ików , 
nadać raczy ł pomien oaej Juliannie W elke i 
dzieciom j e j ,  a mianowicie: synom , Alfonsowi' 
i Teofilowi, oraz córkom , W ilhelminie, Apo
lonii i Alexandrze, dziedziczne szlachectwo Kró
lestwa Polskiego.

—  Londyn  26  Grudnia. —
Kolenda królowej dla ubogich rozdaną zo 

stała wczoraj i onegda j; przeszło 900  osobom 
wypłacono po 5 szyi.  (10 złp ), a 168 starcom 
po 13 szyi.  (26, złp).

Skutkiem śmierci siostry xcia W elling tona , 
Lady Cullen Smith, roczna jej pensya 600 f, 
st. wraca na korzyść listy cywilnej.

Dłużnicy wekslowi bankierów Rogers, k tó
rych weksle skradzione zos ta ły ,  płacili swoje 
długi rzeczonemu domowi handlowem u, guyż 
trudno przypuścić , aby dotychczas niewyśledzo- 
nym złodziejom udać się mogło puścić w obieg 
skradzione weksle.

Times jes t  tego z d a n ia , źe  zawiązanie z 
dworem rzymskim bliższych stosunków, w y
warło pomyślny wpływ na usposobienie umy
słów w lrlandyi.



0 ’Conuel wyjechał z DuL/na do wsi swojej 
Derrynane.

Wspomnieliśmy już  o wyprawie angielskiej 
na wyspę Borneo, której główniejszym celem 
bvlo , wytępienie rozbójników morskich i c a 
łych osad p ira tó w , od aawna na tej wyspie i- 
stnących. Gazeta Times zawiera lis t ,  dojący 
następne szczegóły tej wyprawy: » Dopiero co 
wróciłem ( pisze naoczny świadek ), z kampanii 
w B orneo, ukończonej w mniej niź trzech ty 
godniach. Stoczyliśmy y lele b i tew , zniszczy
li 5 m ia s t . z których jedno broniło sie cztere
ma warowniami z artylleryą; mamy wielu za
bitych i rannych. Pomiędzy pierwszemi opła
kujemy stratę pierwszego porucznika D idony , 
p. W ade. Pomściliśmy się jego śmierci,  poło
żywszy mnóstwo trupa. W  biLwie , którąśmy 
mieli z Piratami z Suharau,  nasza strata  w y
niosła 26 zabitych i 20 rannych. W  tej ro z 
prawie , która była nader g o rą c a , straciliśmy 
pana S tew ard ,  oficera morskiego wielkich za-, 
lei. Nieprzyjaciel na głowę pobity, ratował się 
ucieczką. Jego strata wynosi do 300 ludzi,  
kilka tysięcy mieszkań i do 300 rozmaj tych sta t
ków morskich zniszczonych. Nadto wzięliśmy im 
70 dział spiżowych i 13 chorągwi. Muszę im 
oddać sprawiedliwość, iż bili się z największą 
odwagą i trzeba było tak wyćwiczonych żoł
n ie rzy  jak  nasi,  żeby walkę ukończyć z ko
rzyścią. Zwycięztwo nasze je s t  wprawdzie zu 
pełne i cel osiągnięty; aleśmy drogo je  opłaci
l i ,  albowiem strata  nasza dochodzi do 82 za
bitych i 30 ra n n y c h .«

W ed ług  doniesienia U nilet Sertice  Gazel- 
i e , na żądanie rządu w Montevideo , wysłana 
zostanie mała obserwacyjna eskadrą za rzekę  
la Plata z poleceniem, aby krokom nieprzyja
cielskim na owych wodach koniec położyć.

Mowa tronowa francuzka, której treść Mor- 
ninĄ Herald  dzisiaj udzielił, sprawiła pomyśl
ne wrażenie na giełdzie; szczególnićj zdawano 
się być zadowolnionemi, źe o Hiszpanii żadne
go paragrafu nie zawierała.

Listy pasterskie biskupa z E x e te r  głównie 
zajmują je szcze  organa publiczne. Biskup ob
staje uporczywie przy zachowaniu dawnych ce- 
remonij przy nabożeństwach i wynurza się e- 
ncrgicznie przeciw czynionym mu z różnych 
slrou zarzuLom, jakoby się skłaniał do katoli
cyzmu.

— Dnia 28  Grudnia. —
Mowa tronowa francuzka ogłoszoną tu zo

stała przez M orning Herald  w tym samym 
dniu co przez dzienniki francuzkie. Gdy bo
wiem król dnia 26  opuści* Tuii le rye ,  odszedł 
nadzwyczajny pociąg koleją żalazną z mową 
tronow ą do Rouen, zkąd goniec przywiózł ją  
do D ieppe , a ztamtąd oczekujący parostatek do 
Brighton. Z tego miejsca nadzwyczajnym po
ciągiem na kolei żelaznej nadeszła do Londy
nu? i tam podobuic jak  w Paryżu dnia 27 g ru 
dnia rano ogłoszoną zastała.

P zytau jy  w dz. W estern Lu minor i  cy to
wanym w J-dz, S tandard , źe biskup z E xeter

cofuął swój list p as te rsk i , ustępując nalega
niom p. Peel ,  a inni biskupi poszli za jego p rzy
kładem.

Czytamy w Standard  następującą korresT 
pondeucyę z Gibraltaru pod d 14 grud.:

x Wypadki w Ma^okko zbliżają się szybkim 
krokiem do przesilenia, i według wszelkiego 
podobieństwa kraj ten stanie się w krotce wi
downią okropności wojen domowych. Mieszkań
cy prowincyi Angera uznali za dobre przem ie
ścić a raczej usunąć powiększej części ka
mienie umieszczone dla odznaczenia granjc ter-  
rytoryum Centy pu zawartym traktacie między 
Marokko i Hiszpanią. Aby położyć koniec n ie
ustającym w tym względzie nadużyciom , i z a 
razem aby tam przywrócić władze Szeika Kan- 
j a a ,  gubernator Tangieru wysiał oddział jazdy 
pod dowództwem Bea Raida, który bez osią- 
gnienia celu musiał się cofnąć i maurowic o- 
świadozyli źe nie chcą ani uznaw ać władzy 
Szeika Kanjaa, ani przyjąć za gubernatora Cid- 
Buselcham-Ren-Ali, mianowanego przez cesa
rza na len urząd. Zdaje s i ę , źe kilka poko
leń sąsiedzkich oświadczyło się za wspólnym z 
niemi interessem. Ale nie na te.n koiitce. J e s t  
rzeczą pew n ą ,  źe Abd-el-Kader schronił się do 
prowincyi Riffe , kióra graniczy z Augerą, k tó
rej mieszkańcy są bardzo wojowniczego cha
rak te ru  i żyli ciągle w pewnym stanie nieza
wisłości. To je s t  więcej niż potrzeba dla du 
cha przedsiębierczego Abd-el-Kadera, do u trzy
mania ich w oporze, wyw ierając na nich wpływ, 
k tóry zaciemnia prawie zupełnie władzę cesa
rza , i który w końcu zpowoduje o twarte  po
wstanie tych pokoień nieukontentowanych. P rzy  
takich okolicznościach nie można nieprze widy
wać ważnegc w tej części Marokku przesile
n ia ,  które nie małego nabawi kłopotu cesarza 
Abd-el-Rhamana.«

Część Literacka.
T E  i  T li

.Ciąg dalszy).
Z s y j i o w s c y ,  d ra m a t  o ry g in a ln y  W ierszem  w 

pięciu a k t a c h ,  p ie rw szy  raz p rz e d s ta w io  ny w inie - 
s iącu  m arcu  , na henefis p. Richter!!. O s n o w ą  tej 
s z tu k i ,  jest  n ienawiść d w ó c h  r o d z in ;  —  m ło d y  
W ie s ła w  Nawój zabija Hipolita  Z b y d o w s k ie g o ,  za to 
że  miotany h a ń b ią c ą  n ienawiścią  . —  do  z w ł o k  ojca 
jego n ies ionych już w Iriimnie n£ miejsce w ie c z n e 
go sp o czy n k u  s t rze l i ł  b y ł  z p i s to le tu ,  —  i po  ty m  
c zy n ie ,  żeni się p rzec ież  z c ó r k ą  s t ry ja  z a m o r 
d o w a n eg o  p rz e z  siebie H ipolita  , k tó ry  b y ł  jćj n a 
rzeczonym . - -  Z e  w szys lk iego  się p okazu je  , że  w y 
p a d ek  ten do  b a rd zo  d a w n y c h  dz ie jó w  n a le ż y ć  
m u s i , - - gdzie n a w e t  jeszcze n iem og ła  b y ć  z n a n ą  
b ron  p a ln a ,  a jed n ak  tu p is to le t  d o sy ć  znako  
initą  g ra  rolę.  —  S trzelać  do u m a r ł e g o  n ie p rz y ja 
c ie la ,  nic t y le  jest okropnehn , - -  ile ju n ack ićm  i 
ś in ic s z n e m ;- - jest to  z w zn io s łeg o  s ta n o w isk a  d r a 
m a t u ,  s t rąc ić  sw ych ' b o h a ty r ó w  na nizinę p ł a s k i e j  
k o m e d y i , w  której  u d k o  p o d o b n a  n i e d o r z e c z n o ś ć  
da  sie u spraw ied liw ić .  - -  Niemamy śladu w h is to -
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ry i  aby ojcowie nasi do  u m a r ły c h  s t r z e la l i ,- - n a w e t  
u  dzikich n a ro d ó w ,  p o d o b n y  kanibalizm , zapew ne  
miejsca nie ma. D aleko  piękniejszy effekt s p ra 
w i ł b y  na w id zach  Z b y d o w s k i ,  g d y b y  w  szale sw ej 
zac iekłośc i  sp o lk aw szy  w óz  p o g rz eb o w y ,  unoszą  
cy  z w ło k i  n ienaw idzonego  lNawoja, zw,-czajeni d a 
w n y c h  c l n z c ś c i a n , - -  p r z y k lę k n ą ł  b y ł  na  d rodze ,  
dla pom odlen ia  się za duszę n iep rzy jac ie la ,  z a w o 
ł a w s z y  na p o d łe g o  Z a w y łę :  „ P recz n ikczem n y- — 
on J u z  słoi p rze d  sadem  Bog a!

O b o k  atoli  tak  źle o snow anć j  t r e ś c i ,  n iep o d o 
b n a  zap rzeczyć  au torow i wielu  nuejsc p e łn y c h  ż y 
w e j  i uroczej poezyi, —  P o c z ą tk o w e  sceny ak tu  
p i e r w s z e g o ,  i kilka u - tęp ó w  w  akcie  d rug im  i 
t r z e c im ,  n icp o w s ty d z i ly  by S z e k s p i r a ; lecz w  
ca łośc i  u d e rza  w idoczny  b ra k  p l a n u ,  bez  k tó rego  
żad en  p o e ta ,  g d y b y  m ia ł  najwznioślejsze  n a tc h n ie 
nia , n ig d y  p ra w d z iw e g o  d ra m a tu  n ieu tw orzy .

N iebędzicm y za trzy m y w a ć  Uwagi c zy te ln ik ó w  
nad  d w u a k t o w ą  k om edyą :  S z e s n a s t o l e t n i  a  k r ó 
l o w a  ; jest to f raszka p rz y je m n a  i d o w c ip n a ,  —  
p e łn a  lekkości  f raocuzkiej  , le rz  więcej dla t e a t ró w  
am a to rsk ich  s tw o rz o n a  ; —  p rze jd źm y  raczej od r a 
zu do now ej  komedyit  P u n s y o n a r k i  w  S t .  C y r  
w  5 ak tach  z f rancuzkiego P. Dumas . p ierw szy  
r a z  3 l  m arca  p rzedstaw ionej .  R o g e r  h r a b ia  ot.  
H e rcm  p o z n a ł  p rzy p ad k iem  i p o k o c h a ł  p ięk n ą  
K aro l inę  de Merian p e n s j o n a r k ę  w  ty m  tak p o 
wszechnie, zn an y m  instytucie za czasów L u d w ik a  
X V .  i p e w n e g o  w ieczora  w k r a d ł s z y  się do niej 
szczęśliw ie  , doznaje  n iem ałego  k ł o p o tu  że  t o w a 
rz y szk a  jej L u d w ik a  Mauclair o d k r y ł a  ich ta je m 
nicę  - -  na raz  spos trzega  oknem  p rzy jac ie la  s w e 
go H erku lesa  O uboulois  id ą c y  i p rzez  ulicę - - da je  
m u  z n a k , u ła tw ia  sposobność  w k ra d z e n ia  się do 
in s ty tu tu  oknem  , i dla zabezpieczenia  się p rz ec iw  
jćj gada t l iw ośc i ,  zobow ięzu je  g o ,  aby  jćj o św iad 
c z y ł  s w ą  m iłość  i ty m  spo so b em  zn ie w o l i ł  do  m il
czenia. — D uboulois  sp ie sz y ł  w ła ś n i e  do  d o m u ,  
celem u b ra n ia  się do  ś lubu  ze sw o ją  na rzeczony ,  
k tó ry  m ia ł  n a s tąp ić  za dwie  godziny;  i jak k o lw ie k  
n ieśm ia ł  się w y m ó w ić  od lej przyjacie lsk ie j  us ług i ,  
ż ą d a ł  atoli od  St. H e r e m a ,  ż e b y  ta g ra  nie t r w a 
ł a  p rzynajm nie j  d łu g o  , — lecz na nieszczęście , 
zd rad ę  o d k r y to ,  o b a d w a j  przyjacie le  zos ta ją  p r z y 
t r z y m a n i  i zawiezieni do  Baslylii —  z tern ośw iad
c ze n ie m : że  jeżli  c h cą  o d zyskać  w o ln o ś ć ,  m uszą  
n a ty ch m ias t  p r z y j ą ć  ś luby m a łż eń sk ie  z obiema 
p e n s jo n a r k a m i .—  Z t ą d  rozwija  się szereg  scen p r a w 
dziwi wyż 'szą  k o m e d y ą  s tanow iących .  O b a d w a j  
k a w a le ro w ie  z as ta ją  n aza ju trz  w  sw o ich  p a ła c a c h  
Żony, k tó re  im z deszczem  s p a d ły ;  — p ie rw szy ,  to 
jes t  St. H e r e m , jak k o lw iek  z ak o ch an y  b y ł  w  K a 
r o l i n i e p r z y p i s u j ą c  a to l i  w ym u szo n e  sw oje  z 
n i ą  ożenienie  w ła sn e m u  jej p o d s t ę p o w i , n iechcc 
z  n ią  żyć  i z ap o w iad a  ro z łączen ie  ; dr ugi  k tó ry  
m ia ł  w cale  z in n ą  w z iąść  w czo ra j  ślub ; —  dzis 
m a ją c  sobie do sw ego  d o m u  o d s ta w io n ą  tę k tó 
r ą  ty lk o  n a  ż a r t  p o k o c h a ł ,  tym w ięk szą  okazuje  
d la  nićj n ien a w iść ,  że uwięzienie w  Baslyli i zao 
s t rzono  m u  jeszcze n a w e t  g ł o d e m ,  aby p rędze j  
w y m u s ić  na  nim uległość .

Ci k tó rzy  w  k o n ,e u vaCh  szuka ją  d o w c ip n y ch  
ż a r tó w ,  u c in k ó w ,  k a r y k a t u r ,  — m a ją  ty lk o  d o b re  
w y o b r a ż e n ie  o kom edy i  n iż szć j ;  - '  k o m e d y ą  w y i -  
sz ą  s tanow i niemal w y łą c z n ie  śmieszne p o ło że n ie  
o s ó b ;  a lakiem tu  jest w  c a łem  rozum ien iu  tego 
w y r a z u ,  p o ło ż e n ie  St. H e rem a  i D uboulo is .  — O -  
b a d w a j  b o h a ty ro w ie  d a ją s o b ie  nakoniec  s ło w o ,  zo
staw ić  na rzucone  sobie żo n y  nsi k o s z u ,  — i k o r z y 

s ta jąc  z w y ja zd u  .cięcia A n d e g aw eń sk ie g o ,  p o w o 
łan eg o  na t r e n  h iszpański  na k tó ry  w s tą p i ł  jak 
wiadom o p o d  imienfcip T il ipa  V .  p rz y łą c z a ją  się 
do jego d w o r u ;  o d je ż d ż a ją  z nim do M a d r y tu ,  i 
ty m  sposobem  akt  3 i n as tępne  o d b y w a ją  s.ę już w  
stolicy Hiszpanii .  T u  n o w a  rozpoczyna  się k o m e -  
d y a , k tó rej  d w a  ak ty  p o p r z e d z a ją c e ,  b y ły  ty lko  
prologiem . - -  St. H erem  gra tu  rolę p ierw szego  u -  
lubieńca k ró la  F ilipa  , —  kieruje  wszystk iemi jego 
r o z r y w k a m i ,  — Doboulo it  zaś w  p odrzędn ie jszym  
coko lw iek  ch a ra k te rze  pom ocnika swojego p rz y 
jac ie la ,  niemniej Uorzystne zajmuje s tanow isko .  O -  
b a d w a  zapomnieli  już o sw o ich  ż o n a c h ,  k tó re  irn 
tu z n o w u ,  n a raz  jakby  z deszczem s p a d a j ą . - - P r z y 
s ł a ł a  je tu z P a ry ż a  pani M a in te n o n ,  j ak o b y  w ce
lu zachw ycen ia  ich wdziękami m łodego  m o iu r c h ę ,  
k tó ry  zamiast się ż e n i ć , — zam yślał  sw obodn ie jsze  
w stanie  k aw ale rsk im  p ro w ad z ić  sobie życie  , i b y ł  
biizkim rozkochan ia  się w  jednej z piękności h isz 
p ań sk ich  , — istotnie zaś, d o b rze  n a p o m p o w an e  p rzy  - 
je c h a ły  tu  podbić  i opan o w ać  na  zaw sze  swoic ';  
m ężó w .  — Bal m a sk o w y  u d w o ru  o tw ie ra  im u p n -  
g n io n ą  sposobność  dan ia  się poznać  Swoim d e ze r 
t e r o m ,  — a za lo tność  monarchy7, k tórem u z nich 
jedna  zaw raca  g ło w ę  , obudzą  zazdrość  w  roz ino -  
ty lo n y c h  sercach.  R oz in d y czo n y  St. H e rem  , chce 
się d opom inać  p r a w  s w o i c h , -  -  ale d o w c ip n a  K a 
ro lina  Merian z z .m n ą  k r w i ą  oświadcza m u ,  że 
już  do niego nie na leży ,  —  że Ojciec S. p o d p isa ł  
ich ro z w ó d  na w staw ien ie  się k ró la  f rancuzkiego, 
że  p rz e to  w o ln o  jej tu  b aw ić  się i żyć  p o d łu g  u -  
podo b an ia .  - -  W y zn an ie  to , n a p ię t rz y ło  jeszcze b a r 
dziej zazdrość  w  umyśle  St. H e r e m a , — na d o b i t 
kę  d ano  mu do poznania,  że  se rce  k ró la  F i l ipa  w  
w y b o r z e  d w ó c h  zalotnic  p a r y z k i c h ,  da je  p i e r w 
szeń s tw o  jego żo n ie  Z  drugiój s t ro n y  Duboulo is
k tó ry  nie w iedz ia ł  jeszcze s a m , czy ko ch a  sw o ją  
L u d w ik ę ,  zdaje  się być  u r a d o w a n y  w iadom ością  o za 
sz ły m  ro zw o d z .e  Śt.  H e rem a  z K a r o l in ą ,  w  d o 
m n ie m a n iu ,  że  p r z y  ty m ż e  sam ym  o g n iu ,  z a p e w 
ne i jego p ieczeń się u p i e k ł a , to  j e s t , że  i on  z 
L u d w ik ą  zostaje ro z w ie d z io n y m ;  — lecz tę radość  
n iw eczy  ona o d i a j u  o św iadcza jąc  m u ,  że  co 
się tyczy ro z w o d u  ich obojga , o d m o w n ą  z R z y 
m u  nade  j a n ®  o d p o w ied ź .  -  -  N ow e to zaw ik łan ie ,  
n o w y c h  kom icznych  sytuacyi  staje  się ź r ó d łe m .  — 
St. l le r e m  z zac iek łośc ią  ro z ją trzo n eg o  zazdrośn ika  
o d eb rać  s w ą  ż o n ę , —  te g o  leź  ly lk o  p o t r z e 
ba b y ł o  K aro l in ie ;  —  w y p ro w a d z a  g o -z  b łęd u ,  
szalona radość  I m iłość  za jm ują  miejsce zazdrośc i  
i rozjapczy. - -  St.  H e rem  zawsze b y ł  i iest k o c h a 
n y , - - n i e  jest  z n i ą  ro z w ie d z io n y m , - - jest jej m ę
ż e m —  i u nóg jej po p rzy s ięg a  s w ą  w ie rność .  - -  
Ale jak tu w y b r n ą ć  te raz  z g ro żąceg o  n iebez
pieczeństw a  ze s t ro n y  k ró la  , - - jak  się wynieść  z 
M adry tu? . . .

Lecz j a k im ż e to  t rudnośc iom  n iezaradziia  p rz e 
b ieg łość  kobiety kochającó j?  —  Karolina widzi się 
być  zm uszoną  grać  ch w ilo w o  ro lę  w zajem ne j  F i 
l ip o w i ,  —  i n ib y  d la  odda len ia  m ęża  z M adry tu  
w y je d n y w a  m u p o s ła n n ic tw o  do H o l l a n d y i , w i-  
Stocie zaś dla tego aby  razem  z nitn uciec. T o  w ł a 
śnie b y ła  chw iia  n a jg w ał to w n ie jszeg o  w y b u < b n ie -  
nia g n iew u  w St. H e r e m i e ,  gdy się dow iad u je  o 
tern pose ls tw ie  , n iew ied ząc  jeszcze że  jest k o c h a 
nym  , i razem  n a jw y ż s z e g o  stopnia  u rad o w an ia ,  
gdy mu Karo lina  isto tny  cel tego p o d s tę p u  z uśmie
chem n iew inności  objawia! —  Ale w  moincn) za -  
mierzonój ucieczki, n o w e  nieKezpieczeństwo i p r z e 
s z k o d a . - - K ró l  dow iad u je  się o z d r a d z i e , - -  p r z y -
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b ieia  g ro ź n ą  p o s ta c : - -g d y  w tym  obaw a  żeby  się to nie 
ro zn io s ło  , iż b y ł  ig ra s z k ą  p rz e b b  głości kob iecej ,  
k rę p u je  go —  i n a k ła n ia  tło zezwolenia  na  w y ja zd  
ty ch  k o c h a n k ó w  m ałż eń sk ic h .  N a tura ln ie  z K a 
ro l in ą  sw o ją  p rz y ja c ió łk ą  i to w a rz y sz k ą  a w a n t u r 
niczej p o d ró ż y ,  od jechać  ma L u d w i k a ; - -  o d je 
chać  z k o s z e m ,  n i e p o d o b n a l e c z  D uhoulo is  nie 
jest szlachcicem a z duszy p ra g n ie  p rzy n a jm n ie j  
b a ro n o s tw a  ; — p rz en ik n ę ła  to wcześnićj d ow c ipna  
p e n sy o n a rk a  z Sl. C y r p o k a z u j e  m u w y r o b io n y  
p a te n t  u k ró la  h iszpańsk iego  na len ta k  up rag n io n y  
t y t u ł —  i Duboulois trzem a n a raz  uczuciami p o r 
w a n y :  p ró ż n o śc ią ,  w d z ięc zn o śc ią ,  > m iłośc ią  —  
.J a d ę  z tobą!'1 — k r z y k n ą ł  śc iskając  L u d w ik ę .—  
Cóż z/ąd? k ie d y  n iem nsz m ie jsca  w  pow ozie  
ty lk o  na  tr z y  osoby! o d p o w ia d a ją  mu: „ M n ie j 
sza o to z a w o ł a ł ,  będzie m i dobrze i  na  kożle.u 
i na tern koniec kom edyi.

[iiu h zy  einy nastąpi.)

Doniesienia

Nro. 6 ,457.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakowa i Jego Ułtręgu.

Gdy P. Antonina z Szybalskioh Łącka wdo
w a ,  wniosła prośbę o przyznanie jej spadku po 
niegdy Franciszku Łąck im , testamentem w ła
snoręcznym zapisanego i o przepisanie na je j  
inre tytułów odnoszących się do posiadania w ie
czystej [dzierżawy folwarku W ygie łzow a we 
wsi W yg ic łzow  w  państwie Lipowieckini tu^ 
dzież folwarku Mendkowa i realności 10 m or
gów gruntu w gminie XIV. Okr. polużonych; 
przeto Trybunał po wysłuchaniu wniosku P ro 
kuratora na  zasadzie art. 12 Ust. Hipotecznej 
z  r .  z. w zyw a mogących mieć prawa do po
wyższego spadku, aby w zakresie 3 miesięcy 
z takowemi do Trybunału zgłosili s i ę , w prze
ciwnym bowiem razie spadek rzeczony  podają- 
ćej. P. Antoninie Łąckiej przyznanym zostanie.

Kraków d. 8 Stycznia 1845 r
Sędzia Prezydujący 

J .  Pareński. .
( I r . )  Sekr. Lasocki.

Nro  122.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek zgłoszenia się Domicelli z Be
mów Fachinettowej wdowy jako matki i opie
kunki W alerego i Kazimierza Fachinettich, Ro
mami z Fachinettich Jakubowskiej,  Józefy z F a 
chinettich Jaroszew skie j , nakoniec Teressy  z 
Fachinettich Kowalikowskiej, do spadku po śp. 
Janie Kantym F achinett im , Trybunał po wy
słuchaniu wniosku P rokuratora ,  stosownie do 
art. 12 ustawy hypotecznej z r. 1844  w zyw a 
prawo mieć mogących do summy 1000 złp. w  
Krakowie na kamienicy pod L. 680 elokowanej, 
aby w terminie trzechmiesięcznym zgłosili się

P R Z Y J E C H A L I  DÓ K R A K O W A .

Od dniu 15 do dnia 1 fi Stycznia.
Z acborczańsk i  K aro l  z Polski;  - -  Szybefski ^Mi- 

c b a ł ,  Siemoński  G a b ry e l ,  B ra n d y s  W o j c i e c h , ,  z 
Galicyi; — Miller K aro l ,  T rzc iń sk i  D yonizy ,  F r y t z  
Józefina ,  Se jche r t  A n ton ina ,  J a h n  A lb e r t ,  z Pruss.  

fK yjecha li z K rakow a .

Heli S t a n i s ł ł w ,  Ciszewski S ta n is ła w  ob.,  M o r 
ski 4 l e x a n d e r ,  R zew u sk i .  A n ton i  ob., B ro n i sw s k .  
Ignacy ,  G o d lew sk i  R o b e r t ,  N o w ak o w sk i  S tan is ław  
Ł u b ie ń sk i  Kazimierz h r . ,  Raiska  Ju l ia  ob.,  do 
Po lsk i ,— Szem bersk i  F ra n c is ze k  H a m b u rg e r  Jó ze f ,  
F r y t z  Józefina .  Kisie lewska  ob., B icner Ig racy ,  do 
G a l ic y i ;— Bodek, do Pruss.

Urzędowe.

z prawami sw em i,  w  przeciwnym bowiem r a 
zie , suniaia w mowie będąca zgłaszającym się 
przyznaną zostanie.

Kraków d. 11 Stycznia 1845 r .
Sędzia .^rezydujący,

H. K omar .

( I r . ) _________  Sekr. Lasocki

Nro. 7344 .
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Olttegu.

Stosownie do art .  12 ustawy o Zwierzchno
ści hypotecznej w zy w a  mających prawo do spad
ku po Macieju i Tomaszu Scheslanberacb pozo
stałego z ruchomości oraz z‘;.domu w  Krakowie 
przy ulicy Szpitalne; pod L . '  60 .  położonego 
składającego s ię ,  aby w terminie miesięcy 3  z 
dowodami du Trybunału zgłosili s ię ,  w p rze
ciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającym 
się Maciejowi i Franciszkowi Schestaubenim o- 
raz  Klarze z Schestauberów Zajączkowskiej 
przyznanym będzie.

Kraków d. 28  Grudnia 1844 r.
Sędzia Prczyuujący, 

M iklaszewski.
(3 r . )  Sekr. Lasocki.

Prawnie zaję ta  s to larszczyzna , koperszty- 
chy, fuzye ,  pistolety, odzież m ę zk a ,  damska, 
b ie lizna,  zegarek złoty, takiż pierścień, szpin- 
ki i inne effekta galanteryjne, tudzież meterye 
jedw abne ,  tyb e to w e ,  bryczka i 61 butelek wi
na węgierskiego, będą dnia 21 b. m. i r .  o 
god/śnic 2 z południa przed Sukiennicami M. 
Krakowa przez publiczną licytacyą sprzedane.

Kraków d. 13 Stycznia 1845 r .
Dziarkowski Kom. Sąd


